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Przyjaciel króla -  pułkownik na ławie oskarżonych
BUKARESZT. 19.4. Tel- wł. — 

Rumunia nie ochłonęła jeszcze z 
wrażeń, jakie w yw ołał słynny pro 
ces przeciwko mordercom premje 
rą Duci i czołowym działaczom 
„Żelaznej Gwardji“, gdy Ju ż  jutro 
rozpoczyna się nowy sensacyjny 
proces przeciwko oficerom-spisko­
wcom, którzy w drodze przewrotu 
tamierzałi ustanowić w Rumunji 
dyktaturę wojskowa.

Na czele 13 oskarżonych, wśród 
których znajduje sie 8 oficerów, 
znajduje sie pMc. Precup, kiedyś 
serdeczny przyjaciel króla Karola 
oraz major Nicoara.

Skonstruowany przeciwko nim 
akt oskarżenia, obwinia ich o sta­
łe knowania i spiski, skierowane 
przeciwko królowi i obecnemu u- 
strojowi kraju. Z aktu oskarżenia 
wynika, że Precup i jego wspólni­
cy  kilkakrotnie już zamierzali w 
drodze gwałtu ujać władze w swe 
ręce, a mianowicie: po raz pierw ­
szy  w kwietniu 1931 r., podczas 
przesilenia rządowego, gdy po Ma 
niu szefostwo rządu objął prof. 
Jorga, po raz drugi na Wielkanoc 
w  1933 r.. po raz trzeci w nocy z 
13 na 14 listopada, a wiec po ustą ! 
pieniu rządy Vaidy Voevoda i za- i 
stąpieniu go przez gabinet Duci. j

P lany spiskowców w ostatnim \ 
zamachu stanu pokrzyżow ał sier­
żant Zanu z 83 p. p., który, we­
zw any  do dostarczenia kilku 
skrzyń z dynamitem, zameldował 
o wszystkiem  władzom przełożo­
nym. Zanu w nagrodę otrzym ał 
stopień podporucznika. W edług ak 
tu oskarżenia plan niedoszłego za 
machu wyglądał następująco: Spi 
skow cy pod główpem kierownic­
twem Precupa mieli działać w ma

łych grupach. Z kilku domów mie 
li rzucać na procesje wielkanocną 
petardy papierowe, aby spowodo­
wać panikę- To sarno miały uczy­
nić inne grupy w katedrze.

Oskarżeni natomiast twierdzą, 
że zamierzali tytko króla porwać

i zmusić go do ustanowienia dyk­
tatury. Akt oskarżenia wnioskuje 
dalej, że w razie udania się zama 
chu, doszłoby do krwawych, walk, 
bowiem spiskowcy posiadali wiel­
kie zapasy broni, dynamitu, bomb, 
granatów  ręcznych ł t. d.
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Pogrzeb
małżonków R uchem

W czoraj po nabożeństw ie żałobnem. 
o-dprawionem przez ks biskupa poto­
wego Gawlinę, z kościoła św. K arola 
B orom eusza na Pow ązkach odbyt się 
pogrzeb ś. p. Emila Rueckera. zast. 
nacz. wydz. prasow ego Min. Spraw  Za 
granicznych o raz  jego ma [żonki. Ma- 
rji z Łubieńskich Rueckerow ej zm ar­
łych tragicznie w katastro fie  satnocho 
dowej pod Radomiem.

W  pogrzebie wzięli udział minUt ro« 
wie Beck i W. JędrzeJewicz. wyżai u- 
rzędncy M. S. Z., dziennikarze ł w. in. 
Nad grobem  w ygłoszono przemówie­
nia.

5 lat praco kosztem 181 rallf. zt.
j lonego ostatnio przez Komitet Eko 
; nomiczny Ministrów planu prac w 

dziedzinie reformy rolnej.
P. minister oświadczył, że 

wprawdzie akcja scaleniowa w os 
tatnich latach o.słabla spowodu sza 
lejącego kryzysu, to jednak nie u- 
stała bynajmniej. To samo dotyczy 
akcji parcelacyjnej.

Dzięki pewnym posunięciom, po­
w stały obecnie możliwości finanso 
we, które pozwolą na stopniowe 
zwiększenie rozmiarów obecnych 
prac agrarnych- Na okres najbliż­
szych pięciu lat preliminowano 
181.000.000 zł. na te akcję, z czego 
Fundusz Obrotowy Reformy Rol­
nej pokryje 176 rriilj. zł. Na czoło

Minister rolnictwa p. Nakoniecz- 
nikow-Klukowski udzielił wczoraj 
prasie wywiadu na temat uchwa-

Minister B a r t a  w Belwederze
przyjęty będzie przez Marsz. Piłsudskiego

D ow iadujem y sie, że  minister 
spraw  zagranicznych Francji, 
Barthou, który przybędzie do 
P olsk i w  niedziele, w  p ierw szym

dniu pobytu sw ego  w  W arsza­
w ie  uda sie do Belw ederu i przy  
jęty zostanie przez Pana Mar­
szałka Piłsudskiego.

• w  •  I

Nowy olbrzym powietrzny
zbudowany w Sowietach

W  cen tra lnym  insty tucie aerohydro  |  wynosi 64 rntr., długość 35 m tr., szyto- 
dynam icznym  w M oskwie skonstruo- I kość 240 kim.
w ano najw iększy na świecie aerop lan  | „M aksym  G orkij" służyć ma dla oe 
n azw an y  „M aksym  Gorkij*4, ufundo* lów ag itacy jnych . Mieśoi się n a  nim
w aoy  ze składek z okazji 40-lecia dzaa 
lelnośo: p isarza. R ozpiętość sk rzydeł

drukarnia, labora to rium  k inem atogra­
ficzna « fo tograficzne o ra z  radio sta­
cja.

tych prac w ysuw a się aikcja par- 
celacyjna, scaleniowa i meljoracyj 
na, przyczem zagadnienie parcela­
cji jest z wielu względów najważ­
niejsze i najpilniejsze (konieczność 
likwidacji wielkich w arsztatów  roi 
nych, wielki przyrost naturalny lud 
ności wiejskiej, której nie da się 
osadzić w obecnych warunkach w 
ośrodkach przemysłowych), powię 
kszanie gospodarstw karłow atych 
l t. p. Trzeba liczyć, że uda się 
racjonalnie rozparcelować conaj- 
mniej 625-000 hektarów.

Scalenia w tym okresie 5-letnim 
objąć mają przeszło 400.000 gospo­
darstw  na obszarze 2.300.000 hek­
tarów .

W spoKojnej i bogatej Danji
krwawe walki z policją

KOPENHAGA, 19.4. W  E sb jerg  do­
szło do krw aw ych  s ta rć  pom iędzy 
strajku jącym i robotnikam i i m aryna­
rzam i a  policją. Z Kopenhagi w ysłano 
posiłki policyjne. Pom im o zakazu 
w ładz odbyły  się wielkie m anifestacje 
zorganizow ane przez zw iązki zaw odo­
we. Policja usiłow ała napróźno rozpę­
dzić m anifestantów . R ozw ścieczony 
tłum  ściągnął z  koni dw uch policjan-

)*C

tów. D em onstranci rzucali kamieniam i 
na policję, k tó ra  b y ła  zm uszona do w y 
cofania się. S y tuacja  zao strzy ła  się do 
tego stopnia, że policja uży ła  broni 
palnej. W  kilku punktach m iasta u s ta ­
wiono barykady  k tóre  zo sta ły  rozebra  
ne przez policję. K rążą pogłoski, że  bę 
dzie prok lam ow any stra jk  pow szechny 
w  K openhadze.

Porażka bokserów polskich
BUDAPESZT, 19.4. W czoraj odbył 

się w sali Teatru Miejskiego mecz 
bokserski o pubair środkowo - eu­
ropejski pomiędzy Polską a W ę­
grami. W ęgrzy wystawili osłabio­
ny skład, ale drużyna polska nie 
wystąpiła również w komplecie, 
gdyż Piłat, k tó ry  złam ał w  czasie 
m istrzostw Europy rękę, został 
zastąpiony przez Wockę, a Ant­
czak przez Chmielewskiego. Zw y­
ciężyły W ęgry w stosunku 10:6.

W  w adze m uszej R otholc w ygra ł w y 
soko n a  punkty  i  S zan to

W  w adze koguciej Rogalski, k tó ry  
m iał w yjątkow o słaby dzień, p rzegra ł 
na punkty  z Lovasem.

W  wadze piórkow ej F ry g y es od­
niósł zw ycięstw o nad Forlańskiffl.

W  w adze lekkiej Sipiński uległ na 
punkty  M andy‘emu.

W  w adze półśredniej S ew eryniak  po 
konał w ysoko na  punkty  Perczela .

W  w adze średniej M ajchrzycki wy­
punktow ał Vargę.

W  w adze półciężkiej Sztgeti zwy* 
ciężył na  punkty  Chmielewskiego. Po­
lak by ł bardzo  słaby  i n iegroźny dla 
m istrza E uropy, kategorii średniej.

W  w adze ciężkiej G yoerfy  zw ycię­
żył na punk ty  bardzo  słabego W ockę.
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Nakaz oczvwistv
Jakże często skarża się nam 

nasi Czytelnicy, jakże dnżo sa­
mi znamy takich wypadków, że  
różne urzędy i instytucje — pań 
stw ow e i samorządowe—z iście 
stoickim nporem trzymała się za 
sady nieodpowiadania na poda­
nia, listy, odwołania, rekursy, 
interpelacje itp. pisma, wnoszo­
ne przez obywateli.

Glos obywatela stale się w  
tych wypadkach stosem wołają 
celto na puszczy.

Ktoś od dwru lat czeka darem­
nie już nawet nie na przychylne 
załatwienie, lecz na odpowiedź 
bodaj jakakolwiek, na odwołanie 
od wysokości wymierzonego mu 
podatku, choć współwłaściciel—  
współsukcesor tego przedsiębior 
Stwa, maiacy szczęście zamiesz­
kiwania w obrębię innego urzę­
du skarbowego już przed półtora 
rokiem powiadomiony został, że 
jego odwołanie zostało wzięte 
pod uwagę i że przebrany poda­
tek zaliczono mu na następne la 
ta... Autentyczne!

Kto inny nadaremnie pisze w  
ciągu roku kilka podań do Z. U. 
P. U- — i nietyłko nie może do­
czekać sie załawienia swej spra 
w y, lecz nie otrzymuje żad­
nej odpowiedzi... Autentyczne! 
Lwowski ZLPG. coś o  takich 
iaktach powinien wiedzieć...

Kiedyindziei znowu człowiek 
niewinny, wpakowany zamiast 
kogoś innego o tem samem na­
zwisku do wiezienia siedzi za 
kratami przez 9 miesięcy, a 
wszelkie iego rozpaczliwe poda­
nia i wyjaśnienia, pisane dziesiąt 
kami jeśli nie setkami, pozostają 
bez żadnego wrażenia w  .,wyso 
kim urzędzie".-. Autentyczne!

Mamyż mnożyć w dalszym 
ciągu przykłady głuchoty prze­
różnych urzędów i instytucyj na 
głos obywatela, zupełnego lekce 
ważenia jego i doprowadzania 
go nieraz do rozpaczy?...

*  *  *

W ostatnich czasach coś się 
żmieniło na lepsze w traktowa­
niu obywatela przez urzędy. 
Mieliśmy „pierwsze jaskółki" tej 
pocieszającej zmiany: Komisje 
lustracyjne w Ubezpieczalniach 
Społecznych, delegowane przez 
p. ministra Hubickiego, osobiste 
zaintersowanie sie niedolą oby- 
Watela-płatnika podatków przez 
prezydenta Warszawy p. Ko- 
ściałkowskiego.

A we w spomnieniach piełęgtiu 
jemy z uznaniem i sentymentem 
gen. Składkowskiego, gdy jako 
minister spraw wewnętrznych 
iriełyiko sam zbliżył się do szare 
go człow ieka, do nieznanego o- 
bywatela, lecz i swym podwład- 
aym nakazać to potrafił.

Ale czyż na tem ma się Już 
J-kończyć realizowanie hasła: 
•.frontem do obywatela!4., „uła­
twić oddech szaremu człowieko­
wi, duszącemu się pod uciskiem 
biurokratycznej machiny r ,

Zdajemy sobie sprawę, jak nie 
zwykłe trudne zadanie mają wła 
dze centralne, realizując te hasła, 
na jak wielkie przeszkody mu­
szą cokrok natrafiać. Ale z tein 
większą energią i z tem więk­
szą surowością tępić powinny 
wszystko, co wyrasta na dro­
dze porozumienia sie i zbliżenia 
pomiędzy szarym obywatelem 
a reprezentującemi Państwo u- 
rzędami i instytucjami.

PARYŻ, 19.4- — ..Havas'1 do­
nosi, że do chwili obecnej Troc­
ki nie otrzymał zawiadomienia o 
nakazie oouszczenia granic 
Francii.

NOWY JORK, 19.4. Rewelacje prasy  
francuskiej o roli Trockiego i jego po­
bycie w e Francji w zbudziły w  opinji 
amerykańskiej żyw e zainteresowanie. 
Prasa amerykańska zwraca uwag? na 
w yw rotow ą działalność zwolenników  
Trockiego w  St. Zjedn. Dzienniki przy  
taczają znamienne oświadczenie głów ­
nego przyw ódcy zwolenników Trockie 
go i  jego bliskiego przyjaciela. M asa

Dowiadujemy się. że minister spraw  
zagranicznych Francii p. Louis Barthou 
przybędzie do W arszaw y w niedzielę, 
dnia 32-go b. m. o godz. 17-ej min. 50.

Tegoż dnia w ieczorem  min, Beck  
w yda obiad na cześć min. Barthou, po 
czeui odbędzie sic raut w  apartamen­
tach prywatnych ministerstwa B e­
cków.

W  poniedziałek, dnia 23-go b . m. o 
godz. 10-ej rano min. Barthou udzieli 
wywiadu prasie w gmachu ambasady 
francuskiej. W południe — po złoże­
niu w izyt urzędowych — min. Barthou 
w  tow arzystw ie min. Becka złoży  wie 
niec na Grobie Nieznanego Żołnierza.

Następnie min. Barthou przyjęty bę 
dzie przez Pana Prezydenta R zeczypo  
spoJitej na Zamku, gdzie będzie p.dcj 
m owany śniadaniem. W ieczorem am­
basador Laroche wyda obiad na cześć

Albowiem Państwo nie jest 
dobrem najwyźszein samem w 
sobie, fecz wspólnem dobrem 
wszystkich jego  obywateli.

A tych obywateli jest dziś w  
Państwie 33 miljony i nie wolno 
dopuszczać do tego, by obywa­
tel nie miał dostępu do urzędów 
swego Państwa, był przez nie 
lekceważony, odepchnięty, by 
działa mu sie — mimo jego jak­
że często najsłuszniejszych pro-

W  willi Keo—Minique czynio­
ne są jedinaJc gorączkowe przy­
gotowania do wyjazdu.

Trocki ze swymi sekretarza1 
mi porządkuje akta i książki.

Eastmana. ,.IV-ta międzynarodówka —  
ośw iadczył Eastman —  dąży do w yw o  
łania rewotucji św iatowej. Od kilku lat 
trwają w  poszczególnych krajach pra­
ce organizacyjne któremi kieruje oso­
biście Trocki'*.

Działalność „IV-ei międzynarodów­
ki" stanic się niebawem jednem z  naj­
w ażniejszych wydarzeń politycznych.

min. Barthou. poczem  w  salonach am­
basady francuskiej odbędzie się raut.

W e wtorek, dnia 24-go b. m. o godz. 
10-ei rano min. Barthou przyjmie 
przedstawicieli stow arzyszeń polsko- 
francuskich oraz kolonii francuskiej w  
W arszawie. P o  krótkiem zwiedzeniu  
miasta i po śniadaniu, wydanem przez 
min. Becka, min. Barthou w yjedzie te­
goż dnia popołudniu do Krakowa, 
gdzie po przywitaniu na dworcu za­
mieszka w jednym z hoteli.

W  środę, dnia 25-go b. n u  po zw ie­
dzeniu Krakowa —  min. Barthou bę­
dzie podejm owany śniadaniem przez 
w ojewodę krakowskiego, poczem  od­
będzie się herbatka u prezydenta m. 
Krakowa.

Tegoż dnia w ieczorem  min. Barthou 
uda się do Pragi. •

testów — wyraźna krzywda.
Każdy, kto rzuca kłody na 

drodze do osiągnięcia tego celu 
— jest szkodnikiem, działającym 
na niekorzyść nietyłko obywate 
la ale i Państwa. A test ich w na­
szej machinie biurokratycznej, 
niestety, bardzo jeszcze wielu! 
W stosunku do nich nie powinno 
być żadnych względów — mu­
szą odejść. Tego wymaga inte­
res Państwa.

Jest on przygnębiony decyzją, 
rządu francuskiego, która zasko 
czyta go w momencie wykań­
czaniu większego dzieła o Lear* 
nie.

Jeden z sekretarzy Trockiego 
oświadczył dziennikarzom, że 
dotychczas Trocki nie wybrał je 
szcze miejsca, gdzie zamierza 
się osiedlić.

Sprawa nie jest łatw a, ponie­
waż większość państw w Furo* 
pic odmawia Trockiemu prawa 
pobytu.

W obec projektów osiedlenia 
się Trockiego w Hrszpauji. dzieu 
nrki donoszą, że interpelowany 
w  tej sprawie hiszpański mini­
ste r spraw  w ewnętrznych o* 
świadczył, iż dotychczas «ie 
w ydaw ał Trockiemu żadnego u- 
poważnienia na pobyt na półwy 
spie Pircnejskim.

------------ : : :o o o :::------------

Na froncie pracy
Godiień śmiertelne eliary

LONDYN, 19.4. W  brabsfvie Durban 
nastąpi? wybuch w  fabryce chemfkalij. 
Trzech robotników poniosło śmierć na 
miejscu, 11 odniosło ciężkie a 17 lżej­
sze obrażenia.

 * *  • ----------

Chiny zbroją s ię
w  pow ietrzu

LONDYN, 19.4. Z Szanghaju dono­
szą, że  rząd chiński zamówi! w  SŁ Zje 
dnoczonych kilkadziesiąt samolotów
wojskow ych najnowszego typu. Aero­
plany mają być dostarczone w możli­
w ie najkrótszym czasie.

Prof. Schmidt
wraca do zdrowia

M O SK W A , 19.4. _  W ed łu g  donie 
sień z Nome, w stanie zdrowia 
prof. Schmidta nastąpiła znaczna 
poprawa. Wczoraj wieczorem teig
p eratu ra  sp a d ła  d-o 37,6.

*  •  •  w  *  * '  - -  -  -

Polityczna przejażdżka
prezydenta

NOWY JORK, 19.4. Z W aszyngtonu J 
donoszą, że  prez. R oosevelt zamierza J 
w dniu 23 czerw ca w yru szyć w  dłuż­
szą podróż morską podczas której od­
w iedzi Iudje zachodnie, kanał Patiam- 
ski, oraz w yspy Hawajskie.

Prezydent odbędzie sw ą podróż na .

R oosevelia
pokładzie jednego z krążowników o  po 
jemności 10.000 ton.

Podróż ta ma duże znaczenie poli­
tyczne z uwagi na okoliczność, iż w  
Honolulu prezydent Roosevelt spotkać
się ma z premierem japoński™ Saitm—„ \,

Trocki przebywa Francii
Mieszka w willi pod Paryżem

i nie wie jeszcze dokąd się uda

Podpalacze świata
4-ta między narodówKa TrocKiego

 • )* ( :  -

Program pobytu
Min. Barthou w  Polsce
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JeszGze sprawa zatargu o akordy w hutnictwie
Turnusy na Kopalniach

Spraw a zatargu o w ysokość stawek 
akordowych w  hutnictwie żelaza w y­
wołała duże wrzenie wśród robotni­
ków zakładów wchodzących w skład 
koncernu Wspólnoty Interesów, bo­
wiem ewentuahu obniżka sławek doł- 
fkfcctofer ich w  pierwszym rzędzie. W 
związku z tern komitet pracowniczy 
Wspótooty Interesów wystosował do 
nadzoru sądowego następujące pismo 
w tej sprawie:

„Dotychczasowy zarząd Wspólnoty 
Interesów podjął swego czasu akcję w 
kierunku obniżenia zarobków akordo­
wych. leołyonlac to obniżka cen świa­
towych i tiiezdołnościa hut do konku­
renci! * zagranica- Powyższa sprawa 
nie została dotychczas wycofana.

Obecna chwila. — stwierdza komitet 
— naiwnie] nadaie się do prowadzenia 
takiej akcji, a wyjątkowe położenie 
W -półnoty Interesów natury Hnauso- 
wej I prawnej, nic może być wykorzy 
styw ane dla umotywowania konieczno 
ści obniżki akordów, gdyż stanowić o 
tein może ły&o ścisła kalkulacja pro­
dukcji po wyczerpaniu wszelki cli in­
nych środków oszczędności.

Co do konkrencji tia rynkach zagra­
nicznych to stan obecny nie jest spo­
wodowany wysokości* zarobków akor 
dowych. Również nie można mówić 
obecnie o żadnei obniżce cen świato­
wych wręcz przeciwnie notowania 
tych cea wykazują tendencje stała a 
w niektórych artykułach nawet te n ­
dencję stale mocna.

Stan zatrudnienia lud stale się polep 
sza c» również dowodzi, że kalkulacja 
wyrobów hutniczych wytrzymuje kon 
karencję. Komitet pracowniczy zwraca 
się zatem do nadzoru sadowego z proś 
ba o gruntowne zbadanie tei sprawy, 
składajac równocześnie wniosek o wy

cofanie 
b. m ”.

tej sprawy przed terminem 23

Jak w  swoim czasie donosiliśmy dy­
rekcja huty „Pokój" otrzymała od ko­
misarza demob. zezwolenie na łurnuso 
we zurlopowanie 250 robotników 
z dniem 1 maja. Wobec pilnych zamó­
wień dyrekcja huty nietylko że nie wy 
śle robotników na urlop, lecz urucho­
mi w najbliższych daiadi dalszy piec 
raartiuowski.

W  związku z tem przyjętych zosta­
nie do pracy około 130 robotników.

*  *  *

W  uzupełnieniu naszej wiadomości o 
zarządzeniu 3-miesięcznego urlopu tur 
nosowego na kcoatai ..Giesche”. które 
obejmie 800 robotników dowiadujemy 
się. że dyrekcja kopalni zamierza 
z przebywających obecnie oa urlopie 
turmisowym 400 robotników, przyjąć 
od 1 maia tylko Polowe, o d  oiztiacza lo­
by samowolną redukcje załogi o 200 
esób.

W obec zniesienia przez Sejm śląski 
okólnika dotyczącego turnusów postę­
powanie dyrekcji jest bezprawne, wo­
bec czego rada załogowa postanowiła 
wysiać za pośrednictwem związków za 
w.odo wych protest aa rece komisarza 
doinobilizacyjnego w- tej sprawie.

*
Wczoraj odbyta się u komisarza 

det^obiHzacyjrjc-go konferencja w 
sprawie zamierzonej przez dyrek­
cję kopalni „Jaokowice" dawniej 
„Biiiccher", redukcji 395 roboini-

N?eszczęśHwy gorniR po sHi
pod w pływ em  ataku obłędu

wyskoczył z pociągu
Pasażerowie pociągu osobowego, zdą 

żalącego z Bytomia do Katowic byk 
wezraj świadkami niezwykłego w y­
padku. Kiedy p o c a s  znalazł s;ę po 
stronie polskiej wyskoczył v  biegu z 
jednego z wagonów w  pobliża kopal­
ni Szarlt-j jaSriś pasażer, krzycząc, że 
chcą go obradować. JWężczyzna soadl 
na nasyp kolejowy odnosząc lżejsze 
obrażenia.

Pociąg natychmiast zatrzymano i na 
tnieisce wypadku przybyła pobicia, któ 
ra stwierdziła, że pasażerem je st wy­
dalony z Francji górnik polski. Stefan 
Patasny. który pod up ływ em  wzru­
szenia wskutek doznanych przejść i 
horoskopów na najbliższa przyszłość 
w momencie gdy znalazł się po stro­
me polskiej niegl atakow i obłędu.

Palesnego ulakcwano w szpitalu.

Fatalny upadek
spow odow ał wybuch Hgnozyfu

w  No-
c:ężkieniu

Na kopalni „Litimadra' 
wej Wsi uległ wczoraj 
wypadkowi górnik. Józef Bula z 
Kochłowic. Bula. zdążając oa miej­
sce pracsr z materiałem wybucho­
wym, uderzył w przejściu głową o 
strop i padając oa chodolk. spowo­

dował wybucli niesionego ligeozy- 
tu.

Skutkiem eksplozji Bula doznał 
ciężkich obrażeń i w sławie budzą­
cym poważne obawy przewieziono 
go do szpitala Spółki Brackiej w 
Król. Hucie.

Bog ty repertuar oszustw
Roberta Glagli-Galińs dego

W  uzuoełnieo'u naszej wczoraj­
szej wiadomości o  aresztowaniu
Roberta G lagli-4jaiińskiegm _dgwta

Pszczelarze radia
W  niedziele- dnia 22 kwietnia r- b. od 

będzie sie o  godz. 13-ei w sali Dyrek­
cji Kolei Państwowych w Katowicach 
11 Zjazd Delegatów Tow. Pszczełai- 
czyck. Uprasza się Panów prezesów o 
przybycie -kaMptetaych zarządów iłu 
Zjazd do saii Dyrekcji Kolei Państwo 
**ych w Katowicach

dajemy sic. że przytrzymanie jego 
nastąpiło na skutek dokonanych sze 
regu oszustw w Orzeszu i Łazi­
skach Górnych, gdzie GLagła-Ga- 
l uski pozawierał szereg umów oa  
budowę domów i dostarczenie ma­
teriałów budowlanych a zwłaszcza 
części żelaznych, orzyczem wyłu­
dził znaczne zaliczki

Giagia-OaliiLsk 1 poszukiwany był 
pozatem za analogiczne przestęp­
stwa przez władze sądowe w KróL
Hucie. •,

ków. Dyrekcja motywowała swój 
wraosdk brakiem zamówień. Do­
tąd kopalnia zatrudnia 1509 górni­
ków.

Przedstawiciele związków sjwze 
ciwili sio redukcji, twierdząc, że 
nie zachodzi nawet potrzeba tu mu­
sowego urlopowania robotników, 
bowiem kopalnia nic miała dotąd 
święto wek.

Komisarz demob. postanowi! de­
cyzję swą odroczyć do następnego 
czwartku z tem. że w międzycza­
sie kopalnia przedłoży wykaz prze 
palcowanych dniówek przez robot­
ników w ciągu ostatniego miesiąca.

Gdyby istotnie okazało się. że 
kopalnia pracowała dotąd pełną 
parą. wniosek dyrekcji zostałby od­
rzucony.

Uchwały
śląskiej rady wojewódzh ej

Śląska rada wojewódzka uchwa­
liła «a wczorajsz-em posiedzeniu ze 
zwolić na zmianę warunków, do­
tyczących zebezpieczen a lokat w 
bankach ludowych dla upłynnieni* 
posiadanych zasobów na cele bu-' 
do wlane, oraz dokonała lokat poży 
czek ze śląskiego funduszu gospo­
darczego w wysokości po 100 tys. 
zł. w komunalnych Lasach oszczę­
dności miasta i powiatu katowickie 
go oraz miasta Król. Huty z prze­
znaczeniem na -emont starych do­
mów.

Następne rada woje\vódzka li­
ch walił* zwołnić uczniów' szkół 
średnich ogółno - kształcących od 
uiszczenia taksy administracyjnej 
za drugie półrocze b. r. szkolnego.

Ponadto rada wojewódzka za­
twierdziła projekt dalszej regulacji 
rzeki Wisły kosztem mlljena 360 
tys. zł. oraz załatwiła szereg po­
mniejszych spraw.

Nowy straik włoski w  „Ropagu
Rozgoryczenie gtoduiącydh robotników
W fabryce sygnałów kolejowych 

„Ropag" w Szopienicach, gdzie jak 
wiadomo spowodu zalegania wy­
płaty zarobków robotnikom trwał 
przez szereg dni włoski strajk za­
łogi. gdzie również przed uiedaw- 
nym czasem został mianowany 
nadzorca sądowy. Iktórym został 
inspektor pracy Wesołowski, wy­
buchł onegdaj ponownie strajk wio 
ski. Robotnicy nie opuszczają mu­
rów fabryki. chcąc zmusić w ten 
sposób nadzorco do częściowego

bodaj zaspokojenia słusznych pre- 
teosyj robairtrków. _ . .

Wśród rozgoryczonej załogi fcio 
rej firma zalega już od miesięcy z 
zarobkami, panuje nastrój burzli­
wy.

Wobec .trudnej sytuacji fmnsG- 
wej, w  jakiej ostatnio znalazła sio 
fabryka, wie jest jeszcze wiadomo* 
jakie inspektor Wesołowski podej­
mie kroki celem zlikwidowania! 
strajk*.

Strażnicy oblężeni przez Hoh ty
Zajście na granicy z  przemytnikami

Z Tarnowskich Gór donoszą: W czo­
raj" koio południa dwaj strażnicy gra­
niczni liap.tkali w pasie granicznym w 
pobliżu Rępt Nowych 4 przekradają­
cych się przez granice przemytników. 
Na wezwanie strażników przemytnicy 
porzuc-ili tow ar i os iowali ratować się 
ucieczką na dragą stronę.

W  poścagu za przemytnikami straż­
nicy zostali napadiręoi przez tłum, li­
czący cko io  50 osób, wśród których

przeważały kobiety i wyrostki, którzy 
obrzucając ich kamkniatnś. sterał s ę 
utrudnić pościg.

]eden ze strażników w  obronie w ła­
snej, strzelił w k' erutrku tłutiw, który] 
na situ tek tego rozbiegi się.

Drugiemu strażnikowi mimo otrzy­
manej rany zadanej kamieniem u dat* 
się zatrzym ać jednego z prz*sntytet- 
ków, a mianowicie Roberta Wójcika* 
mieszkańca Repł Nowych.

Złodziej—sKoczeK w pułapce
ocalał dzięki  fenom enalnem u sprytowi

Nifilada skoczkiem okazał sie ja­
kiś rabuś. który wczoraj rano po 
włamaniu do mieszkania Ogaii, 
mistrz arzeźnicklego w Król. Hucie 
(Ogrodowa 53). po przygotowaniu 
sobie paczki z wartość iowemi 
przedmiotami zamierzał je właśnie 
wynieść, gdy zagrodziła mu drogę 
w drzwiach córka Ogali. Na widok 
jei rabuś porzucił łup i wysko­
czywszy z parterowego okna na 
dziedziniec znalazł sic w pułapce, 
bowiem z podwórza nie było żad­
nego wyjścia.

Szybko orientujący sie złodziej, 
nie tracąc czasu, przesadził mur i 
znalazł sie na sąsiedniem podwó­
rzu. z którego również nie było 
żadnego wyjścia.

Korzystając ze znajdującej sic 
tam drabiny wspiął sic na następ­
ny skoki wysoki mur. z którego 
zeskoczył oa leżące po drugiej 
stronie wióry drzewne. Ale i tu 
nie poszczęściło sie złodziejowi, 
gdyż drzwi wiodące do sieni były 
zamknięte.

Wykorzystał wiec jedyną oka­
zje do wydostani* sie z  matni i zna

lezienia drogi na ulice: wszedł m „ t 
nowicie przez okrso do jednego * 
mieszkań i nie zwracając uwagi o* 
wszczęty przez domowników 
iarm, otworzył sobie drzwi i wy­
szedł na ulice, ginąc w tłumie orze 
chodniów.

W braku dokładniejszego ryso* 
pisu policji tiie udało sie dotąd ująć 
pomysłowego rabasia-skoczka. 

 *  *  * --------------

Ziazd absolwentów
krakowskiej Rkadeioji Hendlswej

z 1923-24
W  związku ze zbliżającym się ter­

minem zjazdu koJeżeńskcjto absolwen­
tów Aha drani i Handlowej w Krak w e  
z roku 1923-24 został pow ołany w Ka« 
to wica oh ścisły komitet organizacyjny, 
Zjazdu w os'-'ba cfc p. u. red. Cholewy', 
Kędzierskiego, Molia i WyezaikowskSo

k Kornitet zw raca sie * prośba dc P a­
nów Kolegów o nadsyłanie sw ych ad­
resów na ręce p. W yczatkowskiego W 
Katowicach, ul. Różana względnie n* 
ręce red. Cholewy. Katowice. , P « f c ł  
Zachód*'*". td. Mo* loszki W.
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Pili, widać, nazbyt dużo,
Z czego wynikł ten ambaras: 
Strączek widzi... czterech Pączków, 
le n  zaś... pięciu Strączków naraz...

Gdy usłyszał „Rudy Wacek"
O kradzieży śmiałej tortu,
„Chętnie wam pomogę—mruknął— 
— Nie dla forsy, ot,—dla sportu..."

Dobrą chęć „Rudego Wacka"
I usłużność jego ceniąc,
Knajpę opuścili szybko,
Bo wiadomo: „Czas to pieniądz".,

Do spelunki drugiej idą 
I po chwili są już przed nią... 
(Znów Czytelnik skrawek wytnie, 
Jak to czynił już poprzednio).

Skandaliczna afera łapdwknwa
w hucie B atorego w Wielkich Hajdukach
Kapelmistrz musiał się wKupywać w łas ię  radców zaKładowych

Do gen. dyrekcji Wspólnoty In­
teresów wpłynęło onegdaj sensa­
cyjnie brzmiące doniesienie 

Walentego Wrzaska, 
b. kapelmistrza orkiestry hutniczej 
w  hucie „Batorego", w któreni to 
doniesieniu oświetla on

bandyckie postępowanie 
czterech członków Rady Zakłado­
wej, mainowicie: Romana Gzuda- 
ja. Paw ła i Piotra Salwiczków o- 
raz Maksa Paszfka.

Sprawa ta przedstawia się na­
stępująco:

W  lipcu 1930 r- został W rzask 
przyjęty przez wspomnianych 
członków Rady Zakładowej na 

stanowisko kapelmistrza 
Orkiestry hutniczej. Do obowiąz­
ków kapelmistrza należało m. in. 
ćwiczenie członków tej orkiestry 
oraz przygrywanie iia uroczystoś­
ciach i pogrzebach zmarłych człon 
ków załogi huty. Jako w ynagro­
dzenie otrzym ywał W rzask ok. 
1000 zł. miesięcznie, z czego mu­
siał pokrywać pobory muzykan­
tów, talk, że z kw oty tej pozosta­
w ało W rzaskowi
nie więcej jak 50 do 100 zł. mie­

sięcznie.
P o  objęciu funkcji kapelmistrza 

zażądali protektorzy" łapówek, 
które

w obawie przed utratą posady
musiał W rzask wypłacać.

I tak otrzymali: Paszek 1950 zł„ 
Czudaj około 800 zł., Salwiczowie 
po 1000 zł. (!)

Spowodu wprowadzenia urlo­
pów tum usowych w hucie zarobki 

znacznie się zmniejszyły, 
skutkiem czego spadły do mini­
mum datki na orkiestrę, wynoszą­
c e  30 gr. na robotnika w stosunku 
miesięcznym, tak, że W rzask uzy­
skując z tych składek już nie 1000

ale ok. 400 do 500 złotych miesię­
cznie, nie był w stanie opłacać się 
swym możnym protektorom.

Odmowa w ypłaty łapówek z 
którą spotkali się

bandyccy radcy zakładowi 
spowodowała natychmiastowe 
zwolnienie W rzaska z posady ka­
pelmistrza. aczkolwiek nikt nie 
miał

żadnych zastrzeżeń
co do osoby W rzaska, jakoteż jego 
kwalifikacyj fachowych, jako mu­
zyka i kapelmistrza.

Bezpośrednio d o  zwolnieniu 
W rzaska, co nastąpiło jeszcze w 
dniu 25 czerw ca 1932 r.. przyjęła 
Rada Załogowa na jego miejsce 
niejakiego
Metzkotera, obywatela niemieckie­

go (!)
który utrzym ywał się dotąd z za­
siłków konsulatu niemieckiego w 
Katowicach.

W  ten to niezwykle nikczemny

sposób obeszli sie radcowie zakła­
dowi z kapelmistrzem Polakiem 
człowiekiem, który jeszcze w okre 
sie niewoli położył 
dla sprawy polskiej na Śląsku nie 

male zasługi 
i k tóry w zespole orkdestralnyim 
huty Batorego zatrudniał w yłącz­
nie Polaków.

Opisaną przez nas sprawą nie­
wątpliwie zainteresują się 

powołane czynniki, 
jak również nadzorcy sądowi 
Wspólnoty Interesów i winnych po 
ciągną do surowej odpowiedzial­
ności.

Również załoga huty winna na­
piętnować

korsarstwo panów radców
zakładowych, a niezależnie od te­
go naprawić krzyw dę jaką w yrzą­
dzono kapelmistrzowi Walentemu 
W rzaskowi, przez pozbawienie go 
na przeciąg już blisko dwóch lat 
pracy.

Zagadkowa moc lecznicza 
w  soku ow oców

Znane pismo przyrodoznawcze 
„Die Umschau" donosi: Sok z cy­
tryn, borówek i innych jagód leś­
nych był już dawno używany w 
medycynie ludowej jako  ̂środek 
przeciwko chorobom zaraźliwym. 
Kiedy nauka stwierdziła, że soki te 
obfitują w witaminy C, przypisy­
wano tym  witaminom ową siłę 
przeciwzakaźną.

Obecnie Eulen i Malmberg stw ier 
dzild na podstawie doświadczeń, do 
konanych na zwierzętach, że twier 
dzenie to nie jest trafne. Np. dzia­
łanie soku cytrynow ego na świnki

morskie, które zachorowały na za­
palenie płuc było o wiele większe, 
niżby to wynikało z zawartości 
witamin C w tym soku. Przeciw za 
kaźtie działanie soku cytrynow ego 
i borówkowego było skutecznem 
także i po zniszczeniu witamin C.

Z faktu tego należy wnosić, że 
w soku cytrynow ym  zaw arty  jest 
inny jeszcze czynnik, który być 
może w połączeniu z witaminem C 
posiada własności przeciwzakaźne. 
Uczeni pracują obecnie nad w y ­
osobnieniem tego nieznanego czyn 
nika.

S P O R T
ODPRAWA POWIATOWYCH 

REFERENTÓW W. F.
W dniach 13 i 14 b. m. odbyła 

się pod kierunkiem por. Kasprzyka 
w Okr. Ośrodku W. F. w Katowi­
cach praktyczna odprawa powia­
towych referentów w. f. z woj. Ślą  
skiego. Miała ona na celu uzgodnię 
nie planu pracy na sezon letni ■ 
praktyczne przerobienie poszcze­
gólnych ćwiczeń według ogólnego 
planu Okr. Ośrodka W. F. na cały 
teren Woj. Śląskiego,

Zaznaczyć należy, że powiaty Ka 
towice, Świętochłowice, Lubliniec, 
Tarn. Góry, Pszczyna, Rybnik i 
Cieszyn posiadają obecnie referen­
tów pow. w. i. z ukonczonemi stu- 
djami uniwersyteckiemi w. f. jako 
pomocników powiatowych komen­
dantów *. w. i p. w., a właściwych 
kierowników wychowania fizycz­
nego i sportu w danym powiecie. 
Uzgadniać oni będą stale współ­
pracę z Komendantem Okr. Ośrod­
ka W. F. na perjodycznych odpra­
wach praktycznych, które odbywać 
się będą każdorazowo w innym po 
wiecie, a to w celu zapoznania sie 
na miejscu z warunkami i trudno­
ściami pracy i w celu Zapoznania 
się z urządzeniami sportowemi na 
całym terenie śląska.

Referenci powiatowi w. f. popro­
wadzą również zainicjowaną przez 
Okr. Ośrodek W. F. akcję przed­
olimpijską wyszukując odpowiednie 
talenty zawodnicze przy różnego 
rodzaju zawodach 1 kursach w 
swych powiatach.

  * *  * --------

Ucieczka z domu rodziców
Obywatel Król. Huty p. Paweł 

Ryś (W andy 51) zawiadomił poli­
cję śledczą, że syn jego 1 5 -letm 
Paweł Ryś oddalił się w dniu 
b. m. z domu rodziców i od tej P°* 
ry zaginął po nim wszelki ślad. u -  
soby, które znają miejsce oł?e‘:n!'f., 
pobytu zbiega, zechcą powiadom 
o tern ojca lub najbliższy poster
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Skazany na 15 lat więzienia asS ss
stawił sic dobrowolnie i został aniewinnionu
A kto zamordował Centnerszwera? -  Niewiadomo!

Sąd apelacyjny w  W arszawie po 
raz wtóry rozważał wczoraj sprawę 
mordu rabunkowego na osobie bankie- 
a Centnerszwera, sprawę która obec 

'i;e dzięki
niezwykłym okolicznościom 

na nowo rozbudziła ogólne zaciekawię 
nie.

O dokonanie napadu oskarżono: Kon 
tan tego 'Pystka vel Pierścińskiego, 

Mieczysława Pystka i Pawła Stańczy- 
Sa. Agatę Peciak vel Pietrzak pociąg­
nięto do odpowiedzialności karnej za 
przechowywanie 15.000 zł., pochodzą­
cych z kradzieży.

Sąd okręgowy nie znalazł podstaw 
do wyroku skazującego i 

wszystkich oskarżonych uniewinnił, 
przyczem w toku rozprawy w  pierw ­
szej instancji oskarżeni oświadczyli, 
że naskutek bicia ich przez policję, 
przyznali się pod terorem  do winy.

Urząd prokuratorski zaapelował i w 
drugiej instancji zapadł wyrok, skazu­
jący Konstantego Pystka na 15 lat wię 
zienia i Paw ła Stańczyka na 10 lat wie 
zienia.

Co do Mieczysława Pystki, to ten po 
uniewinniającym wyroku sądu okręgo | 
wego

przepadł bez wieści,
dopiero obecnie, gdy sprawa przeszła 

io uchyleniu wyroku skazującego dro 
:q kasacji do powtórnego rozpatrze­
nia — znalazł się, w zgoła niezwykły
sposób

Przed terminem rozprawy, który zo­
stał wyznaczony na dzień wczorajszy, 
adw. HofmokJ-Ostrowski ogłosił

słynny list otwarty, 
wzywający Mieczysława Pystkę na 
rozprawę na odpowiedzialność sumie­
nia obrońcy.

Punktualnie o godz. 10-ej w sądzie 
zjawił się Mieczysław Pystka wraz ze 
swym bratem Konstantym. Zdenerwo­
wany, nadrabia jednak miną. Podszedł 
szy do policjanta na sali sądowej, mó­
wi z uśmiechem:

— Zakuwaliście mnie w  kajdany, a 
teraz widzicie, że sam bez kajdanów 
przyszedłem.

Okazało się, że oskarżony przeby­
wał na wsi, pod Grójcem, gdzie praco­
wał jako robotnik rolny. Miejscowa po 
iieja

dobrze go znała,
uie był jednak nigdy niepokojony. Miał 

ę żenić, dal na zapowiedzi, w związ­
ał z tern poszedł w ubiegłą niedzielę 
o kościoła, gdzie spotkał znajomych, 

:tórzy pokazali mu gazetę, zaw ierają­
cą list obrońcy.

Zjawienie się Pystka wywołuje na 
sali

zrozumiałą sensację.
Na początku rozprawy obrońcy zgło 

iii formalny wniosek o zawezwanie i 
rzesłuchanie wszystkich zbadanych 

uż poprzednio świadków. Wniosek ten 
sąd odrzucił, albowiem protokuł roz­
prawy w sądzie okręgowym i apela- 

yjnym jest tak szczegółowy, że zawie 
-a wszystkie najważniejsze dla spra­
wy momentv.

Po referacie przewodniczącego roz­
prawy sędziego Chyczewskiego i prze 
mówieniu prokuratora adw. Hofmokl- 
Ostrowscy uważając sprawę za zupeł­
nie jasną, nie wygłosili przemówień o- 
graniczając się tylko do kilku słów i 
prosząc o uniewinnienie podsądnych.

Tak też się stało. Sąd apelacyjny 
wydał

wyrok uniewinniający,
uznając, że niema powodu nie w ie­
rzyć świadkom odwodowym i nie moż 
na brać w rachubę przyznania się do 
winy ze strony oskarżonych, skoro bez

Właścicielka składu mebli
o sk a rżo n a  o  o sz u s ta  o

Z Rybnika donoszą:
Sąd okręgowy w Rybniku rozpa­

tryw ał wczoraj sprawę właściciel­
ki składu mebli, Gertrudy Szczepa­
nek, oskarżonej o  oszustwo na 
szkodę górnika, Oskara Hitfe z 
Czerwionki.

Szczepankowa wyłudziła od Hil- 
fego weksle, przyrzekając dostar­
czyć mu meble. Z przyrzeczenia 
tego nie wywiązała się, a weksle 
puściła w obieg i Hilfe musiał je 
wykupić.

Nie jest to pierwsze oszustwo 
Szczepankowej, k tóra za podobne 
machinacje była już karana 2-let- 
niem więzieniem i dopiero przed 
paru dniami została wypuszczona 
na wolność. .

Na wczorajszej rozprawie oskar­
żona zobowiązała się zwrócić po­
szkodowanemu całą gotówkę w 
terminie do 16 maja, wobec czego 
sąd postanowił do tego czasu roz­
prawę odroczyć.

spornem jest, iż zeznaii.u ,c zostały, 
wymuszone.

Nasuwa się jedna refleksja. Ile krzyw 
dy może w yrządzić jeden złośliwy 
człowiek pozbawiony skrupułów i kie­
rujący się fałszywemi oskarżeniami. 
Trzeba bowiem przypomnieć że cala 
ta niezwykła sprawa jest dziełem nie 
jakiego Czesława Kołtuna, który ze 
-Stańczykiem i Pystkami pozostawał w 
waśni.

Kołtun skompromitował się na roz-1 
prawie w sądzie okręgowym, dajął 
sprzeczne zeznania. Okazało się przj* 
tern, że jest to czlow’iek, karany już są 
downie za kradzieże. Niemniej jednali 
w dalszym biegu sprawy złośliwa afc< 
c-ja Kołtuna, przyprawiła Pystków o* 
raz Stańczyka

o 4-letnlą udrękę.

Należy się spodziewać że po upra« 
womoenieniu się wyroku władze prokg 
ratorskie wyciągną w stosunku do Kol 
tuna odpowiednie konsekwencje.

W
Proces adw. ParzyńsK ego o półmilionowe nadużycia

P roces ad w o k a ta  L ucjana P a- 
rzyńsk iego  o półm iljonow e sp rze­
niew ierzenia na szkodę kilkudzie­
sięciu k lientów  rozpoczął się wczo 
raj w w arszaw sk im  sądzie o k ręgo ­
w ym , w śród  ogrom nego i pow szech 
nego za in te resow an ia , dosta teczn ie 
uspraw iedliw ionego  zarów no  roz­
m iaram i afery  jak  i osobą o sk a rżo ­
nego, jak  też h isto rją  jego niebyw a 
łej karje ry  i srom otnego  upadku.

Adw. P arzyńsk i w stąp ił do pale- 
s try  sto łecznej w r. 1917. P raw ie  
od początku  sw ej karje ry  obrończej 
za ją ł się sp raw am i w indykacji spad  
ków  zagran icznych , a zw łaszcza 
am erykańsk ich . W szed ł w  kon tak t 
z adw okatam i am erykańskim i za 
pośrednictw em  firmy „K nought N a- 
chod and K uhne“ w Nowym  Jorku.

W  r. 1923 firm a „N achod“ u p a ­
dła. P arzyńsk i stracił na tej u p a ­
dłości około 4.000 do larów . Jednak  
że nie zachw iało  to  pow ażn ie sy tua 
cji finansow ej ad w o k a ta . W szedł 
on w  bezpośredni k o n tak t z adw o­

katam i am erykańskim i i spadki d a ­
lej p rzechodziły  przez jego ręce. 
Były to , ogólnie rzecz b iorąc , sum y 
olbrzym ie, to też i h o n o rarja  P arzyń  
skiego by ły  praw dziw ie  „k ró lew ­
sk ie", pozw alające  na najbardzie j I 
w y staw n y  try b  życia. D wie wille, j 
sam ochody, ciągłe w yjazdy  z a g ra -  j 
nicę, roje służby, w szystko  to  po- s 
ch łan ia  sum y ogrom ne, to  też gdy ; 
w  la tach 1929— 31 zarobki P arzy ń - 
skiego sp a d a ją  skutkiem  złej kon- 
junk tu ry  do sum y „zaledw ie" ty s ią ­
ca do la rów  m iesięcznie, budżet a d ­
w o k a ta  poczyna się chw iać.

W  tym  stan ie rzeczy P arzyńsk i 
poczyna z całym  spokojem  czerpać 
pieniądze z w yw indykow anych  sum 
klientow skich, p rzekonany  iż lada 
dzień nas tąp i p o p raw a  sy tuacji po ­
zw ala jąca  mu na sp łacenie p rzyw ła 
szczonych sum.

W  roku 1926 sum y te sięga ją  w y 
sokości 3.800 zł. W  trzy  la ta  p ó ź­
niej cyfra rośnie do 21.000; w ro ­
ku 1931 sięga 250.000, i o sta tecz-

Kary i grzywny
za  z^ tru d n ie iie  ob cok rajow ców
Przed sądem grodzkim w Król. 

Hucie odbył się wczoraj szereg roz 
praw  o zatrudnienie obcokrajow­
ców  bez zezwolenia władz. Część 
znajdujących się na wokandzie 
spraw została odroczona na na­
stępny termin.

B ekooarnię Król.-Hucką Bracia 
Rudzcy i S-ka skazano na 1500 zł. 
grzyw ny z zamianą na 4 tygodnie 
aresztu, skład kolooja’n y  Jerzego 
Daniela w Świętochłowicach ma 
grzywnę 200 zł. z zamianą na 2 ty­
godnie aresztu, fabrykę czekolady 
i cukrów Frr.ncuszka Lukasa w 
Król. Hucie na 300 zł. grzyw ny z 
zarmaną na 3 tygodnie aresztu i 
wreszcie zakład krawiecki Karola

Hellera w Król. Hucie na 100 zł. 
grzywny z zamianą na tydzień a- 
resztu.

Obrady
n?d u b e z p ie c z e n ia m i

Na wczorajszem posiedzeniu ko­
misji pracy i opieki społecznej Sej­
mu śląskiego załatwiono szereg 
petycyj, dotyczących ubezpieczeń 
społecznych oraz rent inwalidzkich 
i iężarów socjalnych, wniesionych 
z jednej strony przez poszczególne 
stow arzyszenia rencistów socjal­
nych. z ddrugiej zaś przez związki 
gospodarcze przemysłu przetw ór­
czego.

nie w y raża  się łączną sum ą przeszły  
pół m iljona złotych.

D ochodzenia nie ustaliły  aby Pa-* 
rzyński p ieniądze te ukrył lub wyw 
dał na co innego jak  w ystaw ny; 
tryb  życia. Lekkom yślny i próżny , 
pchany  do ogrom nych w ydatków , 
przez żonę —  nie umie iuź opano< 
w ać  sy tuacji. P o zw ala  nieść się bid 
gow i w ypadków .

W  r. 1932 u w y d a tn ia ją  się pier* 
w sze oznaki katastro fy . U kazują sł< 
czeki P arzyńsk iego  nie m ające po-* 
krycia. W k ró tce  potem  do proktH  
ra to ra  nap ływ ać poczynają  sk a rg i 
od k lientów  nieuczciw ego adwoka-* 
ta . , .

R ew izja za rząd zo n a  w jego mie-* 
szkaniu w y k ry w a szereg  niezbitych- 
dow odów  w iny i decyduje o aresz-* 
tow an iu  P arzyńsk iego .

Z dochodzenia w ynika, że vł 
przeciągu  siedm iu la t obw iniony dó 
puścił się 56 p rzyw łaszczeń .

Ze szczytów  pow odzenia P arzyń  
ski sp ad a  ha dno hańby. O czekuje 
w w ięzieniu b lisko rok  na term in  
rozpraw y . P rzew ieziony  do gm achu 
sądu  k a re tk ą  w ięzienną oskarżony  
zachow uje się zupełnie sp o k o jn ie .. 
Głosem opanow anym  sk łada ze­
znania 1 w yjaśn ien ia, nie p rzy zn a­
jąc  się do p rzyw łaszczen ia  sp a d ­
ków , tw ie rdząc natom iast że za trzv  
m yw ał ty lko p ieniądze, licząc, że 
pokryje je z now ych w pływ ów . Nie 
przew idzia ł że w  Am eryce w ynik­
nie kryzys, k tó ry  ob jaw ił się tam  
znacznie w cześniej niż w E uropie i 
nie przew idzia ł tak  „k a ta s tro fa ln e­
go" spadku  sw oich dochodów . T o  
go zgubiło . C ałą w inę sw ą —- gdy 
chodzi o p rze trzym yw anie  p ienię­
dzy k lientow skich oskarżony  p rzy ­
pisuje ty lko upadkow i firm y ..Kno­
u gh t" . k tó rv  ‘zadecydow ał o z a ­
chw ianiu  się rów now ag i finanso­
w ej jego kancelarji w y tw arza jąc  
istne błędne koło luk budżetow ych.
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Jakie świadczenia chorobowe
przysługują członkom rodziny ubezpieczonego

Jednym z obowiązków Ubezpieczal- 
ni Społecznej jest — jak wiadomo — 
udzielanie świadczeń również rodzinom 
ubezpieczonych. Na czemże, według 
obowiązującej obecnie ustawy ubezpie 
czeniowej. te świadczenia polegaja?

Przedewszystkiera na pomocy lecz­
niczej

najwyżej przez 13 tygodni
w  roku kalendarzowym, na bezpłatnej 
pomocy położniczej, daiej na zasiłku 
dla karmiących najwyżej przez 12 ty­
godni od porodu w  wysokości połowy 
zasiłku przysługującego ubezpieczone 
mu. i wreszcie na zasiłku pogrzebo­
wym, równającym się również połowie 
takiegoż zasiłku przysługującego dane 
mu ubezpieczonemu. W  wypadku cho­
rób ostrych, przewlekłych, Ubczpie- 
czałuia udziela dodatkowo pomocy lecz 
niczej członkowi rodziny ubezpieczo­
nego przez okres najwyżej dalszych

13-tu tygodni.
Członkowie rodziny ubezpieczonego 

mają prawo- do świadczeń, o ile za­
mieszkują we wspólnem z nim gospo­
darstwie Jdmnowem, 
są wyłącznie ł całkowicie przez niego 

utrzymywani 
i nie podlegają obowiązkowi ubezpie­
czenia. Tytko żona i dzieci ubezpieczo­
nego, riie muszą mieszkań we wspólnem 
z nim gospodarstwie, a wystarczy je­
żeli zamieszkują gdziekolwiek aa tere­
nie Państwa Polskiego i odpowiadają 
dalszym warunkom ustawowym.

Na równi z członkami bliższej rodzi­
ny. mają prawo do Świadczeń najwy­
żej dwie osoby z dalszej rodziny (ro­
dzeństwo, rodzice) odpowiadające po­
wyższym warunkom, o ile zostały zgło 
szone
najpóźniej na 13 tygodni przed zacho-

Kłopoty Łodzi
z  b a w e łn ą  sowiecbą

Pierwsza próba ze strony przemysłu 
łódzkiego posiłkowania się surowcem 
sowieckim nie wypadła, jak się obec­
nie okazuje, zbyt fortunnie.

Mianowicie jedna z wielkich firm 
spedycyjnych w Lodzi zawarła z firmą 
,,Textyl-Intport" w Moskwie przed­
wstępną umowę na dostawę 9000 bel 
bawełny. Tymczasem Widzewska Ma­

nufaktura, nabywszy to zamówienie, 
Stwierdziła, iż z całej powyższej ilości 
tylko około 2000 bel nadaje się do pro 
dukcji reszta zaś sowieckiej bawełny 
jakością swą nie odpowiada warun­
kom

Obecnie nabywcy bawełny sowiec­
kiej są w kłopocie, nie wiedząc jak zu
żyłkować te 7000 bel.

rowaniem.
Jeżeli ubezpieczony nie zgłosi ani je­
dnego członka z dalszej rodziny, może 
zgłosić jedną osobę obcą, która nabę­
dzie prawa do świadczeń, o ile conaj- 
mniej od 6 miesięcy jest na wytącz- 
nem utrzymaniu ubezpieczonego i sa­
ma nie podtega ubezpieczeniu.

Rtrn. Szosiand
zwycięża w  Nicei
NICEA. 19. 4. — Tel. wt. — Na 

międzynarodowych zawodach kon­
nych, w których uczestniczą ekipy 
9 państw — jeźdźcy polscy uzyska­
li poważny sukces.

W  zawodach o  nagrodę „Mona­
co" rotmistrz Szoslatid zajął II miej­
sce na „Ałi“.

Ekipa niemiecka nadal jeździ bez 
szczęścia. Konie jej ;«re zdołały się 
dotąd zaaklimatyzować.

Nie wolno!!!
C zystość  r a sy  n ie  p ozw ala

BERLIN, 19.4.—Charaktarystycz- 
ne dla panujących obecnie w Niem 
czech stosunków jest ogłoszenie 
państwowego urzędu prasowego 
w Darmsztadzie. które podaje do 
wiadomości publicznej, że 27-lełm 
żydowski kupiec. Willi Bendorf w  
Ober - Ramstadł, przeprowadzo­
ny został dla ochrony jego wlas- I
nej osoby dn. 11 kwietnia do wie- »

« • •

•  • •
zienia policji państwowej, gdyż 
utrzymywał on bliższe stosu tłki z 
17-letnią Niemka, Emma Katarzy­
ną Kebr z Ober -  RamstadL Na­
zwisko Emmy Kehr publikuje sic  
dlatego, ponieważ zachowaniem 
swojem dala dowód lekceważenia 
obowiązku utrzymania czystości ra 
sy.

Zjazd Zw.Zaw. Maszynistów
z e r w a ł z  II m ięd zyn arod ów k ą

Hasło odparty j-uienia związków za­
wodowych znajduje w  masach coraz 
szerszy oddźwięk.

Związki, które doniedawna jeszcze 
były posłuszne organizacjom wykona w 
czym i poleceniom partyj — stają się 
stopniowo coraz bardziej niezależne i

Proces o jedną skromną literką
Pan dyrektor nie ma większych zmartwień?...

Czasami wielki aparat wymiaru 
sprawiedliwości jest absorbowany do 
niewielkich wydarzeń. Najwyższy Try 
bunał Administracyjny na ostatniej se­
sji rozpatrywał ciekawą skargę, doty­
czącą

jednej skromnej literki.
Rzecz w tern, iż dr. Karol Trawiń- 

sk: z Izby Przemysłowej uczul się do* 
tknięty taktem zamieszczenia w dru- 
kowanern sprawozdaniu narad gospo­
darczych rządu z deiegatami Izb Prze 
ntyslowo-Handłowych w spisie ucze­
stników przy jego nazwisku tytułu 

„z. dyrektora".
Dr. Trawiński uważa, że litera ..z" o- 
znacza zastępcę dyrektora, jemu zaś 
od szeregu lat przysługuje tytuł ,.dy-

Potworna seKta
Krwawe zajścia w HeUoit

PARYŻ, 19.4. —  Agencja „Hava­
su" donosi z Detroit o manifesta­
cji murzyńskiej mającej na celu za 
protestowanie przeciwko zamknię­
ciu przez władze „Uniwersytetu 
Islamu" i oddaniu pod sąd 14-tu 
„profesorów" tego uniwersytetu. 
Instytucja ta jest nowa organiza­
cją kultu Woudou. zakazanego 
przed dworna laty naskutek ujaw­
nienia faktu .

składania ofiar ludzkich.
W  czasie rozpraszania tłumów 

■raniono 15 murzynów- Tłum stra 
tow ał 6 policjantów-

rektora" Izby Przemysrfowo’Handlo- 
wej. Zatem na liście uczestników zjaz­
du znalazła się jedifa litera niepotrzeb­
nie.

W związku z tem dr. Trawiński wy­
stosował pismo do ministerstwa prze* 
ltiysiu i  handlu z datekoidą-cemi pre­
tensjami, a nawet pouczeniami, 
a nawet pouczeniami.

Skote-i ministerstwo przemysłu wy­
stosowało pismo do Izby Przemysło­
wo-Handlowej, stwierdzając, że tytuł 
dyrektora Izby przysługuje tylko oso* 
bie mianowanej w przepisany sposób 
przez ministra przemysłu i handlu, a 
ponieważ dr Trawiński takiej nomina­
cji nie otrzymał, przeto nie może być 
przez ministerstwo w oficjalnych sto* 
simkach ani uważany, ani tytułowany 
dyrektorem. Uregulowanie zaś pozycji 
służbowej dr. Trawińskiego w Izbie 
Przemysłowo-Handlowej należy wy* 
łącznie do spraw wewnętrznych same/ 
Izby. Ministerstwo prosi o pouczenie 
dr. Trawińskiego,
aby nie zwracał się do minister 
stwa z pouczeniami | nieuzasad* 

nionenti pretensj'ami.
Dr. Trawiński odwołał się do N. T. 

A , zarzucając ministerstwu, iż w 
swych pismach naruszyło jego prawa 
do tytułu dyrektora Izby Przemysło- 
wo*Haudtowej. przyczem powołał się 
na uchwalę zebrania plenarnego Izby, 
które przyznało mu stopień służbowy 

dyrektora exłra*słałum.
Ministerstwo w odpowiedzi na Skar­

gę wysunęło brak ze strony dr. Tra­
wińskiego legitymacji do wniesienia 
skargi, gdyż pisma będące przedmdo* 
tem sprawy stanowią czysto wewnę­
trzne instrukcje i wyjaśnienia stanowi­
ska ministerstwa, nie zaś żadne decy­
zje.

Na wyższy Trybunał Administracyj* 
ny uznał stanowisko nrnisterstwa za 
słuszne z punktu widzenia formalnego. 
Zaskarżone pisma nie mają charakteru 
zarządzeń lub orzeczeń administracyj­
nych, które mogłyby naruszać prawa 
skarżącego i nie stwarzają 
żadnych praw J obowiązków dla 

osób trzecich.
N. T. A. skargę dr. Trawińskiego 

oddaHl jako nieuzasadnioną.

P O G O D A
Pogoda słoneczna o zachmurzeniu li- 

miarkowanem. Dość ciepło. Słabe, lub 
umiarkowane wiatry najpierw zachód 
nie, potem miejscowe.

samodzielne.
Dowodem tego jest odbyty ostatnio 

w dnia 8-ym i 9-ym b. m. w Bydgo­
szczy zjazd Związku Zawodowego Ma 
szynistów Kolejowych, na który przy­
było 130-tu delegatów, reprezentują­
cych okręgi — warszawski, radomski, 
krakowski, toruński, wileński, lwow­
ski, stanisławowski, poznański I kato­
wicki.

Między in. rozpatrzono zgłoszony 
przez grupę delegatów krakowskich 
wniosek o zerwanie łączności organiza 
cyjnej z H-gą Międzynarodówką i z 
Centralną Komisją- Związków, Za w., 
znajdującą się pod wpływem PPS.

Po przemówieniu posła Żuławskiego 
(PPS-), który usiłował nakłonić zebra 
nych do wytrwania i pozostania, jak 
dotychczas przy Centrali Klasowych 
Związków i II Międzynarodówki — 
przyjęto prawie jednogłośnie uchwałę, 
zrywającą zupełnie i ostatecznie wszel 
kie węzły z organizacją międzynarouo 
wq

Równocześnie uchwalono wysłanie 
depesz hołdowniczych do Pana Prezy 
denła Rzeczypospolitej i do Marszałka 
Piłsudskiego, na cześć których wzno­
szono długotrwałe okrzyki.

W  końcu obrad zjazdu przyjęto sze­
reg wniosków, dotyczących w szcze­
gólności spraw gospodarczych Związ­
ku, oraz wybarno zarzad główny w 
składzie: prezes — Piotr Borkowski z 
Warszawy, wiceprezesi — P- Komorow 
ski i Spyta, sekretarz — Siadek, oraz 
skarbnik — Lisiewicz.

SeKretarz orderowego oszusta
p o w ęd row a ł do a resz tu

tiik oszu sta  został osadzony w wie­
zieniu śledezem.

Jak wiadomo Strzelczyk poszfco-
Z Lublińca donoszą:
W związku ze skandaliczną afe­

rą Strzelczyka ze Szczeblową i je­
go kapitułą orderu, aresztowała o- 
sfafttio policja sekretarza oszusta, 
niejakiego Tyrało, malarza pokojo­
wego z Lublińca.

Tyrała był w posiadaniu pieczęci 
Strzelczyka, stwierdzającej, iż ta ł  
był rzekomo dowódcą „Brygady 
śmierci" wojsk powstańców. Współ

dowat zgórą 160 osob, łasych na 
ordoryr. którym nadawał odznacze­
nia wymyślonego przez siebie 
„Krzyża Wolności", jako samo­
zwańczy przewodniczący kapitu­
ły. tej fabryki bezwartościowych
blaszek.
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Do urzędu śledczego zgłasza się 
Rudolf Roberston. mężczyzna w śre­
dnim wieka ł komunikuic komisa­
rzowi Bellinowl. Iż Jakiś tajemniczy 
..Baron X“ umieścił w gazecie ogło­
szenie, grożące mu śmiercią.

Komisarz BeHIn przydziela Ro- 
bcrstonowl przodownika Kryspina, 
który ma go ochronić przed „Baro­
nem X" | wyświetlić te sprawę. Przo 
dowoik Kryspin i Robcrston udała 
Sie taksówka do boteJn „Re*".

W hotelu ..Rex“ Roberston wynaj 
ntuje dla Kryspina pokój nr. I? sasia 
dujący z lego numerem — „18". po- 
czem oba] udaJa sie do restauracji 
hotelowej. W restauracji hotelu 
„Rex" pracuje Jako „panienka z ba­
ru" młoda | urocza Jadzia, z która 
laczy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restauracji, Rytel, pa­
trzy  na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia sie z Jadzią, Iż o 
godzinie 1-e] w nocy przyjdzie ona 
do Jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy oboje młodzi są w no 
m erze 17. w pokoju Nr. 18 został za­
mordowany Rudolf Roberston. T a­
jemniczy morderca wszedł do poko­
ju I wyszedł, mimo. Iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
Jak okno. Policja nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 I Kryspin nie zastaie Je] Jnż 
nazajutrz w restauracji ,.Rex“

Właścicielem hotelu „Rex" jest dr. 
Rober, z którym Kryspin nawiązuje 
znajomość.

Doktór Rober otrzym uje „ostrze- 
le n ie"  od „Barona X" i ucieka z 
W arszaw y w  niewiadomym kierun­
ku.

Kryspin ndaje s k  do Płocka, wez 
wany listownie przez doktora Ro- 
bera.

Kryspin Jest zaintrygowany „du­
chami", które niepokoją okolice I 
postanawia wyświetlić tajemnice. W  
nocy udaje sie do boru na poszu­
kiwania.

Nazajutrz Kryspin udaje sie do 
Zagórek, posiadłości inż. Karncckie- 
go.

Tu spotyka Rytla. Rytel zawiada­
mia Kryspina, że umożliwi mu zo­
baczenie sie z Jadzią.

Spóinicy Rytla obezwładnili Kryspi 
na. wpakowali go w worek i nara­
dzają sie. co z nim robić dalej.

Kryspin odzyskuje przytomność 
w  pociągu zdążającym do W arsza­
wy.

Kryspin w towarzystw ie Luby sie­
dzi w restauracji ,.Rex"

Do ich stolika podchodzi Karnecki.
I prosi o aresztowanie siebie, gdyż 
Jest on poszukiwanym oddawna 
przez policje handlarzem kokainy* 
Millerem.

Członkowie bandy odbyw ają w  
Zagórkach naradę, oczekując od 
„Barona X“ telefonicznych instruk- 
cyj.

Tymczasem przed wilie zajeżdżaią 
samochody policyjne.

Do reki policji dostał sie Rytel i 
Panny Kolenberg. stara gospodyni. 
Nadkomisarz Zagórski bada gospo­
dynie. którą przewieziono do W ar­
szawy.

Doktór Rober zaprosił Kryspina 
do siebie.
— Szkoda rai go — wyszeptał 

?ober ze smutkiem. — .To był 
bardzo wykształcony J inteli- 
;entny człowiek, Nie wiem,

wszystko jest możliwe na świę­
cie, ale to co mi pan opowiada 
o inżynierze, jest jakoś z  nim 
zupełnie niewspółmierne.

— Czy znał go pan dobrze?
— Znalem go kilka lat, ale 

przyznać musze, że widywałem 
go bardzo rzadko. Przeważnie 
latem gdv wyjeżdżałem d° mo­
jej posiadłości pod Płockiem. 
Szkoda mi tego człowieka, bar­
dzo szkoda. Mam jakaś dziwną 
pewność, że Karneciki został 
wplątany przez swa. lekkomyśl­
ność w niebezpieczną aferę, któ 
rą przypłacił życiem- Czy to na 
pew no „Baron X '“ zabił Karoec 
kiego?

— Nie uilcga wątpliwości „Ba 
ron X" groził mu zresztą, że go 
zabije.

Tw arz doktora Robera pokry­
ła sie bladością.

— W  takim razie dni moje są 
policzone. Dziś rozmawiałem te 
lefonicznie z „Baronem X“. W  
tej właśnie sprawie chciałem z 
panem pomówić.

— Hm, hm... —- Podniecenie 
ogarnęło Kryspina.

Rober zwracał sie doń z zispeł 
nem zaufaniem i naiwna niemal 
wiarą, że właśnie on potrafi go 
w yratow ać z niebezpiecznej sy 
tuacji, a detektyw  nie wiedział 
nawet jak wałczyć z groźnym, 
niewidzialnym wrogiem.

Cios spadał zwykle z najmniej 
oczekiwanej strony, w chwili, 
kiedy myśl o niebezpieczeń­
stwie nie posiadała żadnego lo­
gicznego uzasadnienia.

Straszliwy przestępca wyka­
zywał zadziwiającą pomysło­
wość którą wykorzystywał dla 
swych zbrodniczych celów w 
sposób iście mistrzowski.

Był to bezwzględnie jakiś czło 
wiek inteligentny i dlatego wał­
ka z nim była tak bardzo utru­
dniona.

— Wie pan co mówił „Baron 
X“? — odezwał sie doktór po 
chwili.

— Słucham...
— Że postanowił zgładzić 

mnie ze świata już bardzo daw­
no, gdy miał ze mną przed laty 
jakiś konflikt o kobiete. Ja sobie 
tego zupełnie nie przypominam- 
Mam wrażenie, że to jest sza>e- 
niec, który łaknie ludzkiej krwi, 
który rozkoszuje sie mordem ja 
ko takim. Byłem tak przerażo­
ny tą rozmową, że nie mogłem 
ze siebie wydobyć ani słowa, a 
on mi jeszcze powiedział, że ma 
mnie przez cały czas na oku, że 
kazał mi wyjechać z W arszaw y 
jedynie dlatego, bv rozprawić 
się ze mną w  bezpieczny dla sie 
bie sposób. Bo tutejsza, policją

była już jakoby na jego tropie. 
Przypomina pan sobie ten druit 
przeciągnięty wpoprzek szosy? 
Przyznał się, że to była jego ro­
bota, która mu saę jednak nie u- 
dała. Boże, Boże, gdy pomyślę 
sobie o tern, nerw y odmawiają 
mi posłuszeństwa.

Zasłonił sobie oczy rekami i 
zastygł w bezruchu.

Ciszę, jaka zapanowała w gabi 
necie po słowach Robera, przer­
wał nagle jakiś głuchy łoskot, któ 
ry się rozłegł nad głowami sie­
dzących.

Kryspin zatopiony w  swoich 
myślach nie zwrócił nań uwagi, 
ale doktór zerw ał sie nagle z 
miejsca i spojrzał przerażonym 
wzrokiem na detektywa.

— C zy  pan słyszał? Tam na 
górze! Boże. Boże! — zawołał, 
wskazując ręką na sufit.

— Co sie stało? — zapytał 
Kryspin patrząc ze zdumieniem 
na Robera.

— Nie wiem, nic wiem, przy­
puszczam, że panna Edyta...

— Zemdlała?...
Doktór wyszeptał drżącym 

głosem:
— Może to nic nie jest, ale je 

sitem dziwnie zdenerwowany, 
że...

— Chodźmy na górę! — prze­
rw ał Kryspin-

Mówiąc to, skoczył naprzód, 
a za nim, ciężko dysząc ze zmę­
czenia, biegł Rober.

Na pierwszem piętrzę zatrzy­
mali się przed leiklko uchylonemi 
drzwiami pokoju.

— Tutaj? — zwrócił się de­
tektyw  do Robera.

O trzymawszy twierdzącą od 
powiedź, otworzył szeroko 
drzwi. Zatrzymał sie na progu 
i wydał okrzyk grozy.

Z pierwszego rzutu oka zorjen 
tow ał się. że zostało tu popełnio j 
ne morderstwo: na podłodze tuż I 
przy oknie leżała nieruchomo 
chuda postać panny Edyty, twa 
rza zwrócona ku sufitowi.

Rober ruszył szybkitu kro­
kiem naprzód. Ukląkł nad leżą­
cą bez żadnych oznak życia sta 
rą panną i ujął jej dłoń. Kryspin 
w patryw ał się z uwagą w jego 
twarz, z której nic nie mógł wy 
czytać prócz przestrachu.

— Zemdlała? — rzucił Kry­
spin pytanie-

Lekarz potrząsnął przecząco 
głową i nagle podniósł się z kię 
czek.

— Zdaje się, że ratunek jest 
zbyteczny — rzekł. — Spróbu­
ję zastosować podniecający za­
strzyk.

W yszedł pośpiesznie z poko­
ju, dokąd • wrócił-po -chwili, t r z y j

mając w ręce szpryczkę.
Nachylił się nad leżącą, obna­

żył jej ramie i wbił w nie igłę* 
Potem przeczekał kilka sekund 
i znów namacał puls.

— W szystko napróżno, ona 
już nie żyje... — szepnął ze 
smutkiem-

— Jak sie to stało? ■—szepnął 
detektyw napoły do siebie. —* 
Atak sercow y?

— Przypuszczam, że atak ser 
cowy — odparł doktór w zamy 
śle nut —- choć to wydaje mi się 
bardzo nieprawdopodobne. Ba-’ 
dałem w swoim czasie pannę E- 
dytę, gdy uskarżała się na płu­
ca i stwierdziłem wówczas, że 
serce jej jest w zupełnym po­
rządku.

— Więc jaka może być p rzy ­
czynia śmierci? Rany żadnej 
niema, praw iła?

Rober rozłożył bezradnie rę­
ce.

—• Nie, niema. Ja zresztą rci'3 
nie mogę powiedzieć, tylko sok** 
cja. Trzeba zawiadomić policję*

Przodownik kiwnął głową i  
tułał się do gabinetu skąd połą­
czył się telefonicznie z  urzędem 
śledczym. Do aparatu podszedł 
nadkomisarz Zagórski, gdyż 
BeHin bawił w  Płocku w  zwiąa* 
ku ze zdemaskowaniem w Za­
górkach bandy handlarzy nar* 
kotykami.

Kryspin zameldował o wypadł 
ku, zaznaczając, że sprawm 
przedstawia się nader zagadko­
wo.

Po upływie pół godziny w  pa: 
łacyku przy Al. Róż zjawili stej 
przedstawiciele władz policy j* 
pych i sądowych.

Przeprowadzone doraźna 
śledztwo nic dało żadnych re­
zultatów ani nie w ykryło śla* 
dów zbrodni.

Z polecenia prokuratora zw ła 
ki zmarłej tajemniczą śmierci* 
gospodyni, przewieziono do pro­
sektorium, celem dokonania sek­
cji lekarskiej.

Kryspin, ulegając gorącym  
prośbom doktora Robera został 
w pałacyku, otrzym awszy nai 
to zezwolenie nadkomisarza Za­
górskiego.

Obaj panowie zeszli znów doi 
gabinetu, nie odzywając się doi 
siebie ani słowem.

Starszy min palił cygaro i spo 
glądał co chwila na Kryspina, poi 
grążonego w  głębokiej zadumie.

Wreszcie odeizwal się głu­
chym głosem:

— Czy pan wic, że pannę Edyj 
tę zabił „Baron X“?

— Tak przypuszczam, ale nifi 
mógłbym wytłumaczyć na czeta 
opieram swe przypuszczenie* '

(Dalszy, ciąg iutroT
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W  tych dniach kanclerz Hitler z pokładu pancernika „Deutschland* 
dokonał w  porcie W ilhelm shaven  inspekcji floty  niem ieckiej

Libacja na cudzy Koszt
Amatorów piwa spotkała nieprzyjemność

Jednej z ostatnich nocy dostali się 
do zamkniętego pokoju sypialni kopal­
ni Wolfgang w Karol Emanuel kilku 
amatorów darniowego pijaństwa któ­
rzy korzystając z okazji, iż w pokoju 
przechowywano 2 beczki piwa (po 26 
litrów), stanowiące własność Związku 
Strzeleckiego, urządzili sobie libację 
na miejscu i wypili na jednem „posie­
dzeniu" zawartość jednej beczki, drugą 
natomiast zatoczyli do piwnicy i tak 
ukryli przed okiem obcych.

Zawiadomiona o kradzieży policja

przeprowadziła dochodzenie i ustaliła, 
że sprawcami bezpłatnego pijaństwa 
na koszt Związku Strzeleckiego byli 
mieszkańcy: Karol Emanuel. Józef No­
wak, Rudolf Reiman. Alfons Honisch, 
Henryk Świerczek, Rlojzy Koziera, Ru 
dolf Soltysek i niej. Wideman z Król. 
Huty.

Piwoszów czeka niemiła sprawa są­
dowa, na której, z uwagi na to, że ndd 
użyli trunków czeka mniejsza odpowie 
dzialność.

Przemytnikom nie sprzyja jakoś szczęście
Plon zielonKów z jednego dnia

Halily łun przemy?niVćtM
uległ zajęciu

_ ^W ywiadowcy S traży  Granicznej' 
o trzym ali in form acja o m ającej 
p rze jech ać  przez K ochłow ice fur­
m ance, na k tórej zna jdow ać się 
będzie  przem ycony z Niem iec to ­
w a r . Z doby te d ro g ą  konfidencjonal 
n ego  w yw iadu  inform acje okazały  
się pew ne, bow iem  nad ranem  z a ­
trzy m an o  A leksego K rzosę z K ato­
w ic  II (N ow a 3) i S tan is ław a W ró ­
b lew sk iego  w raz  z w y ładow aną po 
b rzeg i niem al fu rą ow oców  połu­
dniow ych o raz  3 w orkam i p ła tków  
kokosow ych . T o w ar uległ konfi­
sk a c ie ; p rzem ytn ików  po p rzesłu ­
chan iu  zw olniono.

Jak  w  toku dalszych dochodzeń 
Ustalono, ow oce zam ów ione były  
p rze z  han d larzy  ow oców  południo­
w ych  C hask ie ła  M ehłera i K urca z 
K atow ic .
- U rząd  celny w ym ierzył im g rzy ­

w n ę  w  kw ocie 2.500 złotych.
  * *  * --------

Bdp’ w'edzi Ctvteln kom
P. Weronika Banasiówna. Łagiewni­

ki SI. Nie zastosowała sie Pani do re­
gulaminu wobec czego straciła Pani wa 
murki udziału w grze. Nie zawsze o- 
szczęność popłaca.

P. Lazar, wlceprez. Zw. Obr. O. Śl., 
Katowice. Sprawozdanie niejasne i nie 
zrozumiałe. Prosimy o szczegóły bar- 
dze j wyczerpujące.

St. 301. Kalety. Przysługuje panu ku 
rrc ja  na koszt Zakładu Ubezpieczeń o- 
raz em erytura. Termin wysłania poda­
nia jest obojętny jednak nie powinien 
Pan z tern zwlekać na ostatnią chwilę. 
Wypowiedzenie stosunku służbowego 
odbywało się ściśle wedle obowiązują­
cej Pana i przedsiębiorstwo umowy. 
Skoro zachorował Pan przed objęciem 
pracy nie należy sie Panu żadne dodat 
ko we wynagrodzenie z fabryki. W 
spraw ę zasiłku dla rodziny w czasie 
kuracji należy sie zwrócić za pośred­
nictwem szpitala do Zakładu U'bezp. 
W ysokość zasiłku należna iest od P a­
na ostatniej płacy. Poniewż nie prze­
pracował Pan pełnego roku wsparacie. 
z  Fund. Bezrobocia nie przysługuje- 
Będzie Pan pobierał em eryturę a w ta 
kich wypadkach nie można korzystać 
1 z jednego i z drugiego równocześnie.

  * *  * -------------

R A D J  O KAT0WICE
KATOWICE, 21 kwietnia 1034 r.
7.00: Kiedy ranne w staja zorze. 7.05 

Gimnastyka. 7.35: Muzyka z płyt.
7-55: Q m ik a  gospodarstwa domowe­
go. 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57. 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05: Koncert muzyk: lekkiej 12.30: 
Wiadomości meteorolog. 15.00: Wiado 
mości gospodarcze i eksportowe. 15.20 
Muzyka (płyty). 15.35: Chwilka lot­
nicza i przeciwgazowa. 15.40: Audycja 
dla chorych. 16.20: Kurs średni języka 
francuskiego: 16.35: Pieśni w wyk.
Heleny Azarewicz. 16.55: Skrzynka
pocztowa Cioci Heti dla dzieci. 17.30: 
Odczyt p. t.. ..Jednostka — gromada, 
społeczeństwo". 17.50: Reportaż a
W arszawy. 18.10: Muzyka (płyty).
19.06: Rozmaitości. 19.10: „Jakiemi
liczbami operuje wszechświat". 19,25: 
Kwadrans poetycki. Recytacje poezyj: 
..Pieśni o zdobyciu Wilna". 19.40: 
Wiadomości sportowe. 19.47: „Myśli
wybrane". 19.50: Koncert orkiestry
symfonicznej P. R. z udziałem Ireny 
Dubiskiej — skrzypce. 20.57: Transmi 
sja z Teatru „La Scala" w Mediolanie. 
O pera „Traviata" — G Verdi'ego. W 
przerwie IH-ej: feljton. p. t  „Czy
uoorge Sand kochała Chopina?"

Ubiegła doba nie odznaczała się zwy 
czajnym ruchem przemytników, którzy 
zdeprymowani ostatniemi obławami, są 
znacznie wstrzemięźliwsi.

Przynajm niej upatrzony do przem y­
tu tow ar nie przedstaw ia takiej jak 
zwykle wartości. W  ciągu nocy za­
trzymali strażnicy na zielonej granicy 
pod Brzezinami: Marję W ojtasikow ąz 
Będzina (Siedlecka 24), Wilhelma 
Szczygła z Maciejkowic (Bytomska 29), 
Piotra Paczulę z Łagiszy, pow. Będzin, 
oraz Józefa Nowaka z Sosnowca (Fran 
cuska 11). Od szajki odebrano ogółem

Na terenie G. Śląska i woj. Poznań­
skiego grasował od dłuższego czasu nie 
jaki Augustyn Gwizdorz, kupiec, który 
ostatnio osiedlił się w Otrzeszowie i 
przedstawiwszy się jako „lekarz natu- 
ralista" z Niemiec, udzielał „porad" i 
sprzedawał równocześnie lekarstwa. 
Urządzał też objazdy „konsultacyjne".

W czasie takiego objazdu napotkał 
w Marcinkach 17-letnią córkę miejsco­
wego rolnika o niezwykłej urodzie, cho 
rą na gardło. Gwizdorz zapewnił, że

przeszło 14 kg. pomarańcz.
Na osławionej już ulicy Polnej w 

Brzezinach śl. zatrzymali strażnicy po 
wracających z wypraw y przemytniczej 
Wilhelma Heliosza i Józefa Szynow- 
skiego z Brzezin śl. z  przemytem więk 
szej ilości Maggi w płynie i kostkach, 
maszynką do strzyżenia, kilka puszek 
sardynek, owoców południowych (su­
szonych) pozafem mydła toaletowe, po 
inarańcze i mąkę kokosową. Nieco po­
rzuconego towaru znaleźli strażnicy na 
ulicy.

ją wyleczy, ale musi przyjść do jego 
.gabinetu" i do tego ostatecznie dopro 
wadził. Tam jednakowoż nieuświado­
mioną dziewczynę zniewolił i kazał 
uiścić „honorarjum" 2 złote.

Po pewnym czasie zaczęła sobie ona 
uświadamiać wszystko j w przystępie 
rozpaczy usiłowała popełnić samobój­
stwo, co udaremnił jej brat.

P rzyparta do muru opowiedziała 
wszystko rodzicom, którzy spowodo­
wali aresztowanie zbrodniarza.

Zebranie Inwal dów
w Katowicach

W  sobotę , dnia 21 b. m. odbę­
dzie się o godz. 18 w  sali Liceum 
żeńsk. p rzy  ul. 3 M aja w K atow i­
cach w alne zeb ran ie  Zw. Inw ali­
dów  W ojennych. W stęp  na salę 
tylko za okazaniem  legitym acji.

Błonica i gruźlica
rozwifafą sie

W edług danych Wojewódzkiego W y 
działu Zdrowia Publicznego, w czasie 
od 1 do 7 kw ietna b. r. zanitowano 
na teranie W ojewództwa śląskiego na­
stępujące choroby zakaźne: dur brzu­
szny 4, płonica 11 (1 śmiertelny), bło­
nica 17 (3 śmiertelne), n agm in n e zapa­
lenie open mózgowych 1, róża ,3, 
krztuś'ec 3, zakażenia połogowe .3, 
gruźlica otw arta 12 (12 śmiertelnych), 
jaglica 2 i świnka 1. !
 —  REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Piątek, 20.4 „Klub Kawalerów" w N. 

Bytomiu o godz. 19 (dla bezrobotnych) 
„SILESIANA".

W  dniach 24 i 26 b. m. w Teatrze
Polskim w Katowicach o godz. 19.30 
i dn. 25 b. m. w Król. Hucie w Doniu 
Ludowym odbędzie sie premiera, wiel 
kiej narodowej opery śląskiej p. t- 
„Silesiana" w  3 aktach (4 odsłonach) 
p. Stefana Ślązaka dyr. Śląskiej Szko­
ły Muzycznej w Katowicach. Tło lib­
retta tego dzieła opiera sie an zdarze­
niach historycznych Śląska z XIII wie 
ku, na których to śląski pisarz ś. p. 
Jan Nikodem Jaroń napisał dramat hi­
storyczny p. t. „Konrad Kędzierzawy". 
Kompozytor Stefan Ślązak zaczerpnął 
z niego treść w  głównych zarysach 
przerabiając dramat na libretto do 0- 
pery. skomponował na motywach re ­
gionalnych muzykę i dzieło opatrzył 
tytułem „Silesiana". Opera ta jest o* 
becnie w pełnym toku przygotowań 
pod osobistem kierownictwem kom­
pozytora który jednocześnie obchodzi 
jubileusz 2S-lecia swej pracy na niwie 
artystycznej. Dla uświetnienia tej uro­
czystości wezmą udział najwybitniej­
sze siły artystów  oper polskich, am ja 
nowicie: p. Marja Bielecka art. opery 
katowickiej, Eugeniusz Maj art. opery 
warszawskiej. Kazimierz Czarnecki 
art. opery poznańskiej. Piotr Kruszew 
ski art. opery krakowskiej. Stanisław 
Krozer art. opery katowickiej i wielu 
innych. Bilety do nabycia w kasie 
Teatru, teł. 374-48.

| |  Osłoszenia D R O B N E  |
30-LITROWE KONEWKI do mleka, 

mało używane do sprzedania. Wiado­
mość w Administracji „N. Czasu" pod 
,30". lub Fr. Jesionek, Lubliniec, ul. 
Żwirki 1 Wigury._________________ ___

CHŁOPIEC. LAT 15 — 17. syn przy­
zwoitych rodziców zostanie przyjętym 
na praktykę biurową. Zgłoszenia tylko 
pisemne z referencjami do Admlnistr. 
„N- Czasu" ood ..Praktykant biurowy".

DZIEWCZYNA wiejska. 25 — 30 lat 
poszukiwana do dojenia krów na do­
brych warunkach. Zgłoszenia: Paweł 
Stanlenda. Król. Huta. Wandy 48. 
ŻEGIESTÓW . ZDRÓJ JUŻ CZYNNY! 
Sezon wiosenny trwa do 15 czerwca 
pod znakiem taniości! Najkorzystniej­
szy okres przeprowadzania kuracji ką­
pielowej. Najprzyjemniejszy w ypoczy­
nek. Prospekty, cenniki wysyła T-wó 
Właść. realności 1 K om isja jZdroiowa.

MŁODSZY CZELADNIK krawiecki 
może się zgłosić. Szostak. Knurów, 
Kościelna 25.

Zwyrodniały znachor
osadzony w więzieniu

ABONAMENT miesięcznic w admarsfracjt wzgl. zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50.

Druk „Prasa Polska" S. A.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, lmm. wiersz 1 łamowy opisowy zł. 250 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz W niedziele I dni świąteczne 25 proc, drożej.

P. K. O. Nr. 300.277Redaktor Józej Książek. Wydawca: Nowy Czas w Katowicach.


